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  – Pali się! Niech pani wsta­je! – krzy­cza­ła po­ko­jów­ka.


  Lady Da­ph­ne Fa­vil­le wy­sko­czy­ła z łóż­ka. Dym draż­nił noz­drza i dra­pał w oczy. Z ko­ry­ta­rza go­spo­dy do­cho­dzi­ły krzy­ki, ktoś wa­lił w drzwi po­ko­ju.


  – Pali się! Wy­cho­dzić! – wo­łał mę­ski głos.


  Da­ph­ne pa­nicz­nie bała się ognia. Wsu­nę­ła sto­py w pan­to­fle, a jej po­ko­jów­ka w po­śpie­chu upy­cha­ła rze­czy do wa­liz­ki.


  – Zo­staw to, Mo­net­te. Wy­cho­dzi­my! – Zła­pa­ła sa­kiew­kę z pie­niędz­mi, na­rzu­ci­ła pe­le­ry­nę i po­ło­ży­ła dłoń na klam­ce, ale dziew­czy­na za­stą­pi­ła wej­ście.


  – Nie bój się, na ko­ry­ta­rzu jest bez­piecz­nie – za­pew­ni­ła Da­ph­ne i otwo­rzy­ła drzwi.


  My­li­ła się. Ko­ry­tarz wy­peł­niał dym, ję­zy­ki ognia li­za­ły ścia­ny. Lada chwi­la ogień mógł za­gro­dzić im dro­gę. Da­ph­ne sta­nę­ły w oczach sce­ny z in­ne­go po­ża­ru. A więc taka śmierć jest mi pi­sa­na? Mam zgi­nąć w ogniu? – za­da­ła so­bie py­ta­nie, ale za­raz się otrzą­snę­ła.


  – Uwa­żaj, żeby nie za­ję­ła ci się spód­ni­ca – krzyk­nę­ła do Mo­net­te i ru­szy­ły na oślep ko­ry­ta­rzem.


  – Szyb­ciej, Mo­net­te.


  Da­ph­ne prze­kli­na­ła w du­chu chwi­lę, w któ­rej od obe­rży­sty za­żą­da­ła po­ko­jów naj­bar­dziej od­da­lo­nych od scho­dów.


  – Ktoś jest w głę­bi ko­ry­ta­rza – usły­sza­ły mę­ski głos.


  Z dymu wy­ło­nił się męż­czy­zna i zmie­rzał ku nim. Ob­jął je i skie­ro­wał się ku scho­dom. Z mi­ja­nych po­ko­jów ucie­ka­li inni go­ście, na ogół w noc­nej bie­liź­nie. Na po­de­ście klat­ki scho­do­wej męż­czy­zna dał znak Mo­net­te, by we­szła na scho­dy. Po­słu­cha­ła i ru­szy­ła w dół, ale Da­ph­ne nie po­tra­fi­ła się na to zdo­być. Sza­le­ją­cy na dole ogień prze­ra­żał ją.


  – Prze­nio­sę pa­nią – za­ofe­ro­wał nie­zna­jo­my i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, zniósł ją z trzech za­krę­tów scho­dów. Wtu­li­ła twarz w jego pierś, żeby nie wi­dzieć pło­mie­ni. Unio­sła gło­wę do­pie­ro wte­dy, gdy po­czu­ła po­wiew chłod­ne­go po­wie­trza. Byli na ze­wnątrz go­spo­dy. Męż­czy­zna po­sta­wił Da­ph­ne na zie­mi i uści­skał ją z ra­do­ści. Nie zdą­ży­ła mu jed­nak po­dzię­ko­wać, bo­wiem już biegł z po­wro­tem do pło­ną­ce­go bu­dyn­ku.


  – Niech pani stąd odej­dzie, mi­la­dy. – Koło Da­ph­ne sta­nął jej lo­kaj, a na­stęp­nie po­pro­wa­dził ją ku gru­pie lu­dzi, prze­ra­żo­nych i w nie­kom­plet­nych ubra­niach. – Ja wra­cam po­da­wać wia­dra.


  – Do­brze, Car­ter. Po­trzeb­na jest każ­da para rąk.


  Car­ter do­łą­czył do łań­cu­cha lu­dzi po­da­ją­cych so­bie wia­dra z wodą. Inni wy­pro­wa­dza­li ko­nie ze staj­ni, jesz­cze inni wy­ta­cza­li z wo­zow­ni po­wo­zy.


  Da­ph­ne nie od­ry­wa­ła wzro­ku od drzwi go­spo­dy. Mia­ła na­dzie­ję, że uj­rzy w nich swo­je­go wy­baw­cę. Nie zdą­ży­ła przyj­rzeć się na­wet jego twa­rzy, lecz wie­dzia­ła, że go po­zna. Był wy­so­ki, ciem­no­wło­sy i po­staw­ny, miał na so­bie czar­ny ża­kiet i ir­cho­we spodnie dżen­tel­me­na. W koń­cu uka­zał się. Niósł pod pa­chą dwo­je dzie­ci, a za nim bie­gła la­men­tu­ją­ca ze stra­chu mat­ka.


  Da­ph­ne zro­bi­ła krok w jego stro­nę, prze­cież do tej pory nie zdą­ży­ła mu po­dzię­ko­wać, ale gdy do nie­go po­de­szła, za­wró­cił z po­wro­tem do bu­dyn­ku.


  – Boże, spraw, żeby wy­szedł – szep­nę­ła drżą­cy­mi usta­mi Da­ph­ne.


  – Lady Fa­vil­le? – za­gad­nął ją ja­kiś star­szy dżen­tel­men.


  Da­ph­ne nie chcia­ła wda­wać się z ni­kim w żad­ne roz­mo­wy, in­te­re­so­wa­ło ją tyl­ko, czy w drzwiach go­spo­dy uka­że się po­now­nie jej wy­baw­ca.


  – Pa­mię­ta mnie pani? – nie da­wał za wy­gra­ną.


  – Prze­pra­szam, ale nie…


  – Lord Sa­nvers. Zna­my się z Ma­ska­ra­dy.


  Da­ph­ne wo­la­ła­by za­po­mnieć o ist­nie­niu tego miej­sca. Był to lon­dyń­ski dom gry, do któ­re­go moż­na było przy­cho­dzić w ma­skach, je­śli chcia­ło się za­cho­wać ano­ni­mo­wość. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a spa­li­ła­by bu­dy­nek, w któ­rym się mie­ścił.


  – Daw­no tam nie by­łam.


  Je­śli ją pa­mię­tał z Ma­ska­ra­dy, to mu­siał wie­dzieć, jak każ­dy z ów­cze­snych by­wal­ców, że przy­cho­dzi­ła tam, żeby spo­ty­kać pew­ne­go męż­czy­znę, któ­re­go mi­ło­ści, jak się oka­za­ło, nie mia­ła szan­sy zdo­być.


  Po po­ża­rze ucie­kła na kon­ty­nent. Schro­nie­nie i spo­kój du­cha od­na­la­zła osta­tecz­nie w szwaj­car­skim opac­twie w Fahr. Do­pie­ro tam po­tra­fi­ła skon­fron­to­wać się ze swo­imi sła­bo­ścia­mi. Ale czy się zmie­ni­ła na tyle, by być go­to­wa na ta­kie po­świę­ce­nie, na ja­kie zdo­by­wał się ów śmia­łek, któ­ry ją ura­to­wał?


  Mi­nu­ty prze­cią­ga­ły się w nie­skoń­czo­ność, w koń­cu jed­nak zno­wu wy­ło­nił się z ogar­nię­te­go po­ża­rem bu­dyn­ku, pro­wa­dząc dwie ko­lej­ne oso­by. Ogień sza­lał i ry­czał jak dzi­ka be­stia. Ze środ­ka wciąż do­bie­ga­ły krzy­ki. Czy on ko­lej­ny raz za­ry­zy­ku­je ży­cie?


  Za­wró­cił. Jego syl­wet­ka była wi­docz­na na tle wej­ścia, kie­dy z su­fi­tu ru­nę­ła pło­ną­ca bel­ka. Bu­dy­nek za­trzą­snął się jak­by w przed­śmiert­nych kon­wul­sjach. Z da­chu po­sy­pa­ła się więź­ba. Męż­czy­zna uniósł dło­nie do oczu. Da­ph­ne onie­mia­ła z prze­ra­że­nia, wi­dząc, jak pada pod cię­ża­rem wiel­kiej głow­ni.


  – Nie! – ru­szy­ła ku nie­mu z krzy­kiem.


  Inni byli szyb­si. Kil­ku męż­czy­zna wy­wle­kło go za ubra­nie na śro­dek po­dwó­rza. W tym mo­men­cie dach bu­dyn­ku za­wa­lił się.


  Da­ph­ne uklę­kła koło le­żą­ce­go, lu­dzie do­ga­sza­li tlą­ce się na nim ubra­nie.


  – Żyje? – za­py­ta­ła.


  Prze­wró­co­no go na ple­cy. Ktoś przy­ło­żył mu pal­ce do szyi, by zba­dać puls.


  – Żyje. Jak na ra­zie.


  – Znam go! – za­wy­ła.


  Miał twarz uma­za­ną sa­dzą, ale po­zna­ła go. Na­zy­wał się Hugh We­stle­igh. Był bra­tem mło­de­go hra­bie­go We­stle­igh. A tak­że bra­tem ko­bie­ty, któ­rą tak bar­dzo skrzyw­dzi­ła w Ma­ska­ra­dzie.


  Da­ph­ne po­dej­rze­wa­ła, że nie był­by za­chwy­co­ny spo­tka­niem z nią po tym wszyst­kim, co zro­bi­ła. W tej chwi­li jed­nak był nie­przy­tom­ny.


  – Trze­ba za­nieść go do le­ka­rza – po­wie­dział ktoś, pod­niósł We­stle­igha i za­rzu­cił so­bie na ple­cy.


  Le­karz przyj­mo­wał w po­bli­skim skle­pie. Da­ph­ne rów­nież tam po­szła.


  – Mamy ko­goś w cięż­kim sta­nie, pa­nie dok­to­rze – po­wie­dział męż­czy­zna, któ­ry przy­niósł We­stle­igha.


  Le­karz na­ka­zał po­sa­dzić nie­przy­tom­ne­go na krze­śle.


  – Czy on prze­ży­je? – za­py­ta­ła Da­ph­ne.


  – Nie wiem, pro­szę pani – od­rzekł le­karz.


  – Otrzy­mał sil­ne ude­rze­nie w gło­wę. Sama to wi­dzia­łam.


  Le­karz obej­rzał gło­wę We­stle­igha.


  – Rze­czy­wi­ście, ude­rze­nie mu­sia­ło być po­tęż­ne – przy­znał dok­tor. – Niech się pan obu­dzi – za­wo­łał do ran­ne­go, ale od­po­wie­dzią było tyl­ko jęk­nię­cie. – Wia­do­mo, kto to jest?


  – Na­zy­wa się We­stle­igh – po­wie­dzia­ła Da­ph­ne. – Jest młod­szym bra­tem hra­bie­go.


  – To praw­da? – za­py­tał osi­łek, któ­ry przy­niósł Hugh. – Kto by się spo­dzie­wał: pa­ni­czyk, a taki bo­ha­ter.


  – Pa­nie We­stle­igh! – za­wo­łał po­now­nie le­karz. – Pro­szę się obu­dzić!


  Ran­ny zno­wu jęk­nął.


  – Pro­szę otwo­rzyć oczy!


  – Nie mogę… – Chciał wy­ko­nać po­le­ce­nie, ale skrzy­wił się z bólu i uniósł dło­nie do oczu.


  – Niech pan nie do­ty­ka! – Le­karz chwy­cił dło­nie We­stle­igha.


  – Za­ban­da­żu­ję mu oczy. Opa­tru­nek musi po­zo­stać na miej­scu przez dwa ty­go­dnie, ina­czej gro­zi mu utra­ta wzro­ku – po­wie­dział do Da­ph­ne. – Zresz­tą, moż­li­we, że i tak jest już za póź­no. Bar­dziej mar­twi mnie jego gło­wa. Do­znał wstrzą­su. Wy­ma­ga tro­skli­wej opie­ki.


  – Ja­kie­go ro­dza­ju opie­ki?


  – Po­trze­bu­je od­po­czyn­ku i spo­ko­ju. Żad­nych wzru­szeń przy­naj­mniej przez ty­dzień. – Zaj­rzał We­stle­igho­wi do ust i nosa. – Nie ma krwi. To do­bry ob­jaw.


  – Moja gło­wa – jęk­nął We­stle­igh.


  Le­karz po­spiesz­nie do­koń­czył za­kła­da­nie opa­trun­ku i ski­nie­niem gło­wy dał znać, żeby wy­szli. Cze­kał ko­lej­ny ran­ny.


  – Mu­szę się za­jąć in­ny­mi. Pro­szę do­pil­no­wać, by miał sta­le za­ban­da­żo­wa­ne oczy i spo­kój. To bar­dzo waż­ne! – przy­po­mniał.


  Da­ph­ne się­gnę­ła do sa­kiew­ki po kil­ka mo­net i zo­sta­wi­ła je na sto­le. Tym­cza­sem męż­czy­zna, któ­ry przy­niósł ran­ne­go We­stle­igha, pod­niósł go z krze­sła.


  – Idzie­my, pro­szę pana. A pani niech idzie za nami – rzu­cił do Da­ph­ne. Naj­wi­docz­niej my­ślał, że po­dró­żo­wa­li ra­zem.


  Na dwo­rze już świ­ta­ło. Cze­kał na nich lo­kaj Da­ph­ne, Car­ter. Nie­zna­jo­my sko­rzy­stał z oka­zji – pchnął We­stle­igha lek­ko w jego ra­mio­na i od­szedł bez po­że­gna­nia.


  – Mi­la­dy, stan­gret zna­lazł staj­nię dla koni. Cze­ka­ją ra­zem z Mo­net­te przy na­szym po­wo­zie nie­da­le­ko go­spo­dy – wy­ja­śnił Car­ter i za­raz spy­tał: – A co ja mam z nim zro­bić?


  – Za­nieś go do na­sze­go po­wo­zu – za­de­cy­do­wa­ła szyb­ko Da­ph­ne. – Po­tem po­my­śli­my, komu go prze­ka­zać.


  Na po­go­rze­li­sku wciąż pa­no­wa­ła krzą­ta­ni­na. Do­ga­sza­no reszt­ki ognia i wy­no­szo­no oca­la­ły do­by­tek. Ku­fry Da­ph­ne i jej po­ko­jów­ki zo­sta­ły na da­chu po­wo­zu. Spa­li­ły się je­dy­nie te wa­liz­ki, któ­re wnie­sio­no do po­ko­jów.


  Car­ter i stan­gret uło­ży­li We­stle­igha na sie­dze­niu w po­wo­zie.


  – Weź­mie­my go ze sobą? – za­py­ta­ła Mo­net­te.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła Da­ph­ne. – Nie ży­czył­by so­bie tego. Mu­siał po­dró­żo­wać w ja­kimś to­wa­rzy­stwie. Do­wie­my się z kim. Car­ter, wy­py­taj lu­dzi – po­pro­si­ła lo­ka­ja. -To Hugh We­stle­igh.


  We­stle­igh po­ru­szył się nie­spo­koj­nie i się­gnął do ban­da­ża za­sła­nia­ją­ce­go oczy.


  – Pro­szę nie do­ty­kać opa­trun­ku, pa­nie We­stle­igh. – Da­ph­ne pod­ło­ży­ła ran­ne­mu pod gło­wę po­dusz­kę i okry­ła go ple­dem.


  – Pić – jęk­nął.


  – Mo­net­te, przy­nieś piwo i coś po­żyw­ne­go do je­dze­nia – na­ka­za­ła po­ko­jów­ce, prze­kli­na­jąc się w du­chu, że wcze­śniej o tym nie po­my­śla­ła.


  Da­ph­ne się­gnę­ła do sa­kiew­ki, po­da­ła po­ko­jów­ce i lo­ka­jo­wi kil­ka mo­net.


  – Kup­cie też ja­kieś je­dze­nie so­bie i nie za­po­mnij­cie o stan­gre­cie.


  Mo­net­te wró­ci­ła po kwa­dran­sie z po­bli­skiej pi­wiar­ni z je­dze­niem i pi­ciem dla We­stle­igha i stan­gre­ta.


  – Mie­li wol­ny po­kój, w któ­rym mo­gła­by się pani prze­brać – oznaj­mi­ła. – Za­mó­wi­łam też po­si­łek.


  Da­ph­ne była wdzięcz­na po­ko­jów­ce, że o tym po­my­śla­ła. Nie uśmie­cha­ło się jej je­dze­nie w po­wo­zie na uli­cy, gdzie po­wie­trze za­tru­wał cięż­ki odór spa­le­ni­zny.


  – Po­pil­nu­ję tego dżen­tel­me­na – za­ofia­ro­wał się stan­gret. – I tak mu­szę zo­stać przy po­wo­zie.


  Mo­net­te tym­cza­sem za­pro­wa­dzi­ła Da­ph­ne do pi­wiar­ni od­le­głej o dwie prze­czni­ce od miej­sca po­sto­ju po­wo­zu.


  Lo­kal był za­tło­czo­ny go­ść­mi spa­lo­ne­go za­jaz­du, wy­wo­dzą­cy­mi się z róż­nych warstw spo­łecz­nych. Da­ph­ne ze­mdli­ło od za­pa­chu potu, dymu i piwa. Damy z jej sfe­ry za­zwy­czaj w ta­kich spe­lun­kach nie by­wa­ły. Za­kry­ła dło­nią usta, żeby nie zwy­mio­to­wać. Na­raz przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa opat­ki z Fahr: mu­sisz na­uczyć się znaj­do­wać w ser­cu współ­czu­cie dla wszyst­kich lu­dzi, wszy­scy bo­wiem je­ste­śmy dzieć­mi Boga.


  Ko­cha­na opat­ka, po­my­śla­ła. Wiel­ka sym­pa­tia, jaką ją ob­da­rzy­ła już na po­cząt­ku zna­jo­mo­ści, była wzru­sza­ją­ca. Oczy Da­ph­ne wy­peł­ni­ły się łza­mi. Śmierć sta­rej za­kon­ni­cy była dla niej sil­nym cio­sem bo­le­śniej­szym na­wet niż odej­ście mat­ki i męża. Po po­grze­bie za­kon­ni­cy Da­ph­ne opu­ści­ła Fahr. Wy­je­cha­ła, lecz sło­wa sta­rusz­ki za­cho­wa­ła w ser­cu na za­wsze. Nie­kie­dy od­no­si­ła wra­że­nie, że stoi ona obok niej i szep­ce do ucha swo­je na­uki.


  Spoj­rza­ła na stło­czo­nych w pi­wiar­ni lu­dzi in­ny­mi ocza­mi. Za­słu­gi­wa­li na współ­czu­cie. Brud­ni, nie­ubra­ni, nie­któ­rzy w ban­da­żach, mie­li wy­pi­sa­ne na twa­rzach zmę­cze­nie i smu­tek. Da­ph­ne dzię­ko­wa­ła lo­so­wi, że z nią ob­szedł się ła­ska­wiej.


  W dro­dze do za­re­zer­wo­wa­ne­go po­ko­ju na­tknę­ła się zno­wu na lor­da Sa­nver­sa, któ­ry za­pa­mię­tał ją z Ma­ska­ra­dy. Na jej wi­dok wstał od sto­łu, przy któ­rym sie­dział sam.


  – Ła­ska­wa pani, mar­twi­łem się o pa­nią. – Siwe wło­sy miał sta­ran­nie ucze­sa­ne, ewi­dent­nie zdą­żył się już prze­brać. W po­rów­na­niu z in­ny­mi w pi­wiar­ni wy­glą­dał nie­na­gan­nie.


  – Nic mi nie jest, pro­szę pana.


  – Czy mógł­bym pani po­móc? Je­stem do dys­po­zy­cji.


  Oczy Da­ph­ne za­lśni­ły, a w jej gło­wie po­ja­wi­ła się do­sko­na­ła myśl: Sa­nvers mógł­by za­opie­ko­wać się We­stle­ighem! Czy to nie by­ło­by naj­lep­sze roz­wią­za­nie dla wszyst­kich?


  Da­ph­ne spoj­rza­ła na stół, któ­ry lord Sa­nvers zaj­mo­wał zu­peł­nie sam, pod­czas gdy wie­lu in­nych nie mia­ło na­wet krze­sła, żeby usiąść. Czy pro­po­no­wał­by jej po­moc, gdy­by nie była pięk­ną, ma­jęt­ną wdo­wą po wi­ceh­ra­bim?


  – Moi słu­żą­cy za­ję­li się już wszyst­kim, ale dzię­ku­ję. – Dy­gnę­ła i po­dą­ży­ła za Mo­net­te.


  W po­ko­ju opa­dła z ulgą na krze­sło, ale za­raz na­wie­dzi­ło ją po­czu­cie winy. W tej za­tło­czo­nej pi­wiar­ni mia­ła cały po­kój dla sie­bie. Czy ozna­cza to, że jest rów­nie sa­mo­lub­na jak lord Sa­nvers?


  Zdję­ła noc­ną bie­li­znę i wło­ży­ła suk­nię przy­go­to­wa­ną przez Mo­net­te i szyb­ko zja­dły po­si­łek. Pła­cąc karcz­ma­rzo­wi, Da­ph­ne zo­sta­wi­ła do­dat­ko­we pie­nią­dze z proś­bą, by udo­stęp­nił zwal­nia­ny po­kój i tro­chę je­dze­nia naj­bar­dziej po­trze­bu­ją­cym, lecz nie cze­ka­ła, żeby się prze­ko­nać, czy speł­nił jej proś­bę.


  Przy po­wo­zie, oprócz stan­gre­ta, za­sta­ły rów­nież Car­te­ra.


  – Roz­ma­wia­łem z wła­ści­cie­lem spa­lo­nej go­spo­dy – po­wie­dział. – Twier­dzi, że pan We­stle­igh po­dró­żo­wał sam. Nie miał na­wet oso­bi­ste­go słu­żą­ce­go.


  – Jak on się ma? – za­py­ta­ła Da­ph­ne stan­gre­ta.


  – Śpi. Na­pił się piwa i za­snął.


  – Mu­si­my zna­leźć ko­goś, kto się nim za­opie­ku­je.


  – To nie­moż­li­we. Rams­ga­te jest peł­ne ran­nych i bez da­chu nad gło­wą. Trud­no tu­taj bę­dzie zna­leźć dla nie­go ja­kiś po­kój. Nam zresz­tą też. Po­win­ni­śmy wy­je­chać jesz­cze dzi­siaj, mi­la­dy. Je­śli nie­ba­wem wy­ru­szy­my, znaj­dzie­my ja­kieś lo­kum po dro­dze, a po­ju­trze do­tar­li­by­śmy do Fa­vil­le.


  Po­dróż z Rams­ga­te do ma­jąt­ku w Va­dley koło Ba­sing­sto­ke w nor­mal­nych wa­run­kach po­win­na za­jąć trzy dni. Mąż po­zo­sta­wił tam Da­ph­ne wiej­ski dwór, żeby nie mu­sia­ła prze­pro­wa­dzać się do wdo­wiej re­zy­den­cji w Fa­vil­le. Jed­nak Da­ph­ne nie zdą­ży­ła za­do­mo­wić się w Va­dley, miesz­ka­ła tam bo­wiem tyl­ko kil­ka ty­go­dni po za­koń­cze­niu ża­ło­by. Po­tem wy­je­cha­ła do Lon­dy­nu i na kon­ty­nent. Do­pie­ro te­raz pla­no­wa­ła osiąść tam na sta­łe. Nie była tyl­ko pew­na, czy w ten spo­sób od­po­ku­tu­je za próż­ność i bez­myśl­ność, ja­kie ce­cho­wa­ły ją w prze­szło­ści.


  – Nie mo­że­my wziąć go ze sobą – oznaj­mi­ła. – Zresz­tą le­karz stwier­dził, że po­dróż by­ła­by dla nie­go zbyt wy­czer­pu­ją­ca.


  – Nie mamy wy­bo­ru, mi­la­dy – po­wie­dział ci­cho Car­ter.


  – Ru­szaj­my – wtrą­cił się stan­gret. – Może po dro­dze znaj­dzie­my dla nie­go od­po­wied­nią opie­kę. Tu­taj nie ma na to szan­sy.


  – Nie zo­sta­wiaj­my go – ode­zwa­ła się pro­szą­cym gło­sem Mo­net­te.


  Da­ph­ne wciąż nie była prze­ko­na­na o tym, jak po­win­na po­stą­pić. Czy dla­te­go, że wie­dzia­ła, że We­stle­igh nie chciał­by być do­glą­da­ny przez ko­bie­tę, któ­ra wy­rzą­dzi­ła tyle zła jego sio­strze? A może kie­ro­wa­ła się wy­łącz­nie my­ślą o wła­snej wy­go­dzie?


  – Do­brze – pod­ję­ła w koń­cu de­cy­zję. – Ale po­jedź­my w kie­run­ku Lon­dy­nu, nie do Va­dley. Je­stem pew­na, że jego ro­dzi­na jest w mie­ście. Kie­dy znaj­dzie­my miej­sce, w któ­rym bę­dzie­my mo­gli go zo­sta­wić, po­wia­do­mi­my ich, żeby po nie­go przy­je­cha­li. A je­śli nie uda nam się zo­sta­wić go pod ni­czy­ją opie­ką, za­wie­zie­my go do sa­me­go Lon­dy­nu. Nie nad­ło­ży­my wię­cej niż dwa dni dro­gi.


  Słoń­ce chy­li­ło się ku za­cho­do­wi, a w żad­nym za­jeź­dzie ani w żad­nej go­spo­dzie nikt nie chciał pod­jąć się opie­ki nad ran­nym. Co gor­sza, sta­ło się ja­sne, że We­stle­igh nie wy­trzy­ma ko­lej­ne­go dnia po­dró­ży do Lon­dy­nu. Dro­ga była wy­bo­ista. Po­wóz trząsł się, Hugh krzy­czał z bólu. Go­rącz­ka się na­si­la­ła.


  Do­je­cha­li do Thurn­field, ma­łej wio­ski przy go­ściń­cu do Ma­id­sto­ne. W go­spo­dzie bra­ko­wa­ło miejsc, ale obe­rży­sta wie­dział o nie­wiel­kim domu do wy­na­ję­cia w bli­skiej oko­li­cy. Da­ph­ne do­peł­ni­ła for­mal­no­ści, ale za­nim wy­ru­szy­li do wy­na­ję­te­go domu, wzię­ła na roz­mo­wę Car­te­ra, Mo­net­te i stan­gre­ta.


  – Po­wie­dzia­łam tu­tej­szym, że na­zy­wam się Asher. Wy­da­je mi się, że pan We­stle­igh nie chciał­by, żeby opie­ko­wa­ła się nim lady Fa­vil­le, bo­wiem jego ro­dzi­na ma po­wód, żeby mnie nie­na­wi­dzić. Asher to moje na­zwi­sko pa­nień­skie…


  Da­ph­ne wie­dzia­ła, że po­stę­pu­je nie­zgod­nie z na­uka­mi opat­ki klasz­to­ru w Fahr, tym bar­dziej że na­wet nie­win­ne kłam­stwo po­cią­ga­ło za sobą ko­lej­ne. Nie mia­ła jed­nak wyj­ścia.


  – Po­sta­raj­cie się za­pa­mię­tać, że od dzi­siaj na­zy­wam się pani Asher, i nie zwra­caj­cie się do mnie „mi­la­dy”.


  Słu­żą­cy po­ki­wa­li gło­wa­mi na znak, że ro­zu­mie­ją po­le­ce­nie, a Da­ph­ne na­wie­dzi­ły wy­rzu­ty su­mie­nia, że na­kła­nia ich do nie­uczci­wo­ści.


  – Jak so­bie pani ży­czy, mi­la­dy – po­wie­dział Car­ter. – To zna­czy, pro­szę pani.


  – No to ru­szaj­my.


  Pod­je­cha­li pod otyn­ko­wa­ny na bia­ło do­mek z do­brze utrzy­ma­nym ży­wo­pło­tem i nie­wiel­ką staj­nią dla koni. Na pro­gu sta­li go­spo­dy­ni i do­zor­ca.


  – Na­zy­wam się Pitts, a oto moja żona. – Wska­zał ko­bie­tę sto­ją­cą obok. – Do usług sza­now­nej pani.


  – Dzień do­bry – przy­wi­ta­ła się Da­ph­ne i przed­sta­wi­ła swo­ich słu­żą­cych. – Mamy ran­ne­go. Trze­ba go jak naj­szyb­ciej za­nieść do sy­pial­ni.


  – Pro­szę za mną. – Go­spo­dy­ni za­pro­si­ła ge­stem do środ­ka. – Niech pani wy­bie­rze po­kój dla tego dżen­tel­me­na.


  Dom był urzą­dzo­ny skrom­nie, ale w po­rów­na­niu z opac­twem w Fahr wy­dał się Da­ph­ne wręcz luk­su­so­wy. Spra­wiał przy­jem­ne wra­że­nie. Nie mia­ło to jed­nak zna­cze­nia, bo­wiem za­mie­rza­ła za­trzy­mać się tu­taj tyl­ko dwa dni, aż nie przy­je­dzie ktoś z ro­dzi­ny We­stle­ighów.


  Wy­bra­ła dla Hugh naj­ład­niej­szą sy­pial­nię, na­roż­ną, z okna­mi na dwie stro­ny, peł­ną świa­tła i świe­że­go po­wie­trza.


  – Czy łóż­ka są po­ście­lo­ne? – za­py­ta­ła go­spo­dy­nię.


  – A jak­że – od­po­wie­dzia­ła pani Pitts. – Przy­go­to­wa­li­śmy po­ko­je, gdy tyl­ko do­sta­li­śmy wia­do­mość, że bę­dzie­my mieć go­ści.


  Tak zro­bi­ła­by każ­da do­bra go­spo­dy­ni, po­my­śla­ła Da­ph­ne. Pa­mię­ta­ła jed­nak, że na­wet słu­żą­cy lu­bią być chwa­le­ni.


  – To ład­nie z pani stro­ny. – Uśmiech­nę­ła się do ko­bie­ty. – Przy­nie­ście tu­taj pana We­stle­igha – zwró­ci­ła się do do­zor­cy i Car­te­ra, któ­rzy wnie­śli na górę jego ku­fer.


  – Ze­chce pani obej­rzeć resz­tę domu? – za­py­ta­ła go­spo­dy­ni.


  – Póź­niej. Naj­pierw ran­ny.


  – W ta­kim ra­zie do­pil­nu­ję przy­go­to­wa­nia po­sił­ku.


  Go­spo­dy­ni się od­da­li­ła. Wkrót­ce We­stle­igh le­żał już w łóż­ku.


  – Gdzie je­stem? – za­nie­po­ko­ił się. – Do­kąd mnie przy­wieź­li­ście?


  Da­ph­ne do­tknę­ła jego ręki.


  – Jest pan w domu przy go­ściń­cu do Ma­id­sto­ne – po­wie­dzia­ła ko­ją­cym gło­sem.


  – Ale ja nie je­cha­łem do Ma­id­sto­ne, lecz do Lon­dy­nu – pró­bo­wał się pod­nieść.


  Po­ło­ży­ła mu dłoń na ra­mie­niu.


  – Jest pan zbyt sła­by, by je­chać do Lon­dy­nu. – Tłu­ma­czy­ła mu to za każ­dym ra­zem, kie­dy bu­dził się w po­wo­zie i py­tał, do­kąd jest wie­zio­ny. – Od­niósł pan po­waż­ne ob­ra­że­nia pod­czas po­ża­ru. Musi pan od­po­cząć i na­brać sił. Bę­dzie­my się pa­nem opie­ko­wać do cza­su, aż po­czu­je się pan le­piej. Wte­dy po­je­dzie pan do Lon­dy­nu.


  Uspo­ko­ił się.


  – Niech pani wyj­dzie, mil… pani Asher. Ja roz­bio­rę pana We­stle­igha – wtrą­cił się Car­ter.


  – A pan niech idzie po wodę, my­dło i ręcz­ni­ki – po­wie­dzia­ła Da­ph­ne do do­zor­cy. – Car­ter umy­je ran­ne­go. Na pew­no le­piej się po­czu­je czy­sty i prze­bra­ny w świe­żą bie­li­znę. Pro­szę tyl­ko ostroż­nie z my­ciem twa­rzy.


  – Woda, my­dło i ręcz­ni­ki są w po­ko­ju. – Do­zor­ca wska­zał ko­mo­dę, na któ­rej sta­ły dzban z wodą i mi­ska.


  – Dam so­bie radę, pro­szę pani – za­pew­nił Car­ter. – Może nas pani zo­sta­wić.


  Da­ph­ne zdję­ła dłoń z ra­mie­nia We­stle­igha, lecz on chwy­cił ją, nie po­zwa­la­jąc jej odejść.


  – Niech mnie pani nie zo­sta­wia sa­me­go – jęk­nął.


  Zro­bi­ło się jej przy­kro. Nie wie­dzia­ła, co po­win­na po­wie­dzieć; po­gła­ska­ła go więc tyl­ko po wy­sta­ją­cych spod ban­da­ża wło­sach.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ucie­kał. Smok go­nił go, zio­nąc ogniem. Ma­ja­czą­ce przed ocza­mi Hugh wyj­ście od­da­la­ło się, cho­ciaż wy­cią­gał z ca­łych sił nogi. Na­raz pło­mie­nie oto­czy­ły go, a smok wy­buch­nął śmie­chem, przy­po­mi­na­ją­cym ryk…


  Na­gle obu­dził się i usiadł. Ota­cza­ła go ciem­ność. Uniósł dło­nie do oczu.


  – Nic nie wi­dzę! Dla­cze­go nic nie wi­dzę?


  Po­ma­cał pal­ca­mi ban­daż i wte­dy so­bie przy­po­mniał. Po­żar mu się nie przy­śnił. Zda­rzył się na ja­wie. Ale czy ogień wy­pa­lił mi oczy? Czy będę nie­wi­do­my? – za­da­wał so­bie py­ta­nia, czu­jąc na­ra­sta­ją­ce prze­ra­że­nie.


  – Zdej­mij­cie te ban­da­że! – krzyk­nął i chwy­cił dło­nią ka­wa­łek ma­te­ria­łu.


  Za­raz usły­szał sze­lest suk­ni i wy­czuł de­li­kat­ny aro­mat róż. Chłod­ne dło­nie spo­czę­ły na jego dło­niach.


  – Jest pan ran­ny – za­brzmiał ko­bie­cy głos. – Ban­daż musi po­zo­stać na miej­scu.


  – Kim pani jest? – prze­łknął z wy­sił­kiem. Miał po­pa­rzo­ne gar­dło.


  – Je­stem… pani Asher. Wy­niósł mnie pan z po­ża­ru…


  Pa­mię­tał, że niósł ko­bie­tę w dół pło­ną­cy­mi scho­da­mi.


  – Gdzie je­stem? – wy­chry­piał.


  – Jest pan u mnie. W Thurn­field.


  Znał tę na­zwę. Prze­jeż­dżał przez tę wio­skę wie­lo­krot­nie w dro­dze do Lon­dy­nu.


  – Nie może pan po­dró­żo­wać, więc za­trzy­ma­li­śmy pana tu­taj – cią­gnę­ła.


  Nie zro­zu­miał.


  – By­łem w Rams­ga­te. Je­śli nie mogę po­dró­żo­wać, to jak zna­la­złem się w Thurn­field?


  – Nie mo­gli­śmy zna­leźć żad­ne­go lo­kum w Rams­ga­te. Ta­kie­go, w któ­rym ktoś mógł­by się pa­nem za­jąć.


  Za­sta­na­wiał się, kim jest ta ko­bie­ta. Chciał ją zo­ba­czyć, spoj­rzeć jej w oczy. Do­wie­dzieć się, skąd bie­rze się ten ton nie­pew­no­ści w jej gło­sie.


  – Po­wie­dzia­ła pani „my”.


  – Moja po­ko­jów­ka, lo­kaj i ja.


  A za­tem musi być za­moż­na, po­my­ślał.


  – Po­ko­jów­ka, lo­kaj i kto jesz­cze?


  – Go­spo­dy­ni i jej mąż. Nikt wię­cej.


  Nie mógł oprzeć się wra­że­niu, że ukry­wa coś jesz­cze.


  – Gdzie jest pan Asher?


  – Je­stem wdo­wą – od­po­wie­dzia­ła mięk­ko i to wzbu­dzi­ło w nim gwał­tow­ne emo­cje.


  Przy­po­mniał so­bie, że ko­bie­ta, któ­rą wy­niósł z po­ża­ru, była lek­ka ni­czym piór­ko. Z uf­no­ścią wtu­la­ła gło­wę w jego pierś, bo­jąc się ognia. Po­now­nie prze­klął ban­da­że za­kry­wa­ją­ce mu oczy.


  – Na­zy­wam się We­stle­igh. – Wy­cią­gnął dłoń, któ­ra na mo­ment za­wi­sła w próż­ni, ale ona za­raz ją uję­ła. Mia­ła de­li­kat­ne, wy­pie­lę­gno­wa­ne ręce ko­bie­ty z wyż­szych sfer.


  – Wiem, kim pan jest – po­wie­dzia­ła już pew­niej­szym gło­sem. – Do­wie­dzie­li­śmy się w go­spo­dzie, że na­zy­wa się pan Hugh We­stle­igh. Mamy pana ku­fer. Był w wo­zow­ni ra­zem z na­szy­mi, więc oca­lał.


  Czy do­wie­dzia­ła się rów­nież, że jest bra­tem hra­bie­go i dla­te­go go tu przy­wio­zła? Gdy­by tyl­ko mógł spoj­rzeć jej w oczy, po­znał­by praw­dę. Do­ci­snął dło­nie do oczu i po­czuł ból.


  De­li­kat­na, chłod­na ręka od­cią­gnę­ła jego pal­ce od twa­rzy tak jak wcze­śniej.


  – Niech pan nie do­ty­ka ban­da­ży. Le­karz ka­zał po­cze­kać dwa ty­go­dnie. Tyle cza­su trze­ba, by się wy­go­iły.


  – Więc się wy­go­ją? Czy będę śle­py?


  – Le­karz za­zna­czył je­dy­nie, że oczy mu­szą po­zo­stać za­ban­da­żo­wa­ne. Nie po­tra­fił po­wie­dzieć, co sta­nie się póź­niej – do­da­ła.


  – Nie­wiel­ka po­cie­cha – od­parł i za­śmiał się z go­ry­czą.


  – Po­wta­rzam tyl­ko jego sło­wa – od­rze­kła mięk­ko.


  Zre­flek­to­wał się. Nie po­wi­nien oka­zy­wać znie­cier­pli­wie­nia ko­bie­cie, któ­ra mu po­ma­ga i z wła­snej woli opie­ku­je się nim. Zwró­cił pul­su­ją­cą bó­lem gło­wę w jej stro­nę.


  – Prze­pra­szam. Za­zwy­czaj nie uża­lam się nad sobą.


  – Na­tu­ral­nie. – Przy­bra­ła ton po­dob­ny do tego, ja­kim kie­dyś zwra­ca­ła się do nie­go gu­wer­nant­ka. – Chce się panu pić?


  Po­ki­wał gło­wą. Był bar­dzo spra­gnio­ny. Usły­szał zno­wu sze­lest spód­nic i od­głos prze­le­wa­nia pły­nu. Chwy­ci­ła jego dłoń i wło­ży­ła mu po­mię­dzy pal­ce szklan­kę. Upił łyk. Była to woda aro­ma­ty­zo­wa­na mię­tą. Dla­cze­go wy­ka­zy­wa­ła tyle dba­ło­ści o ob­ce­go?


  – Jesz­cze tro­chę. – Opróż­nił szklan­kę dusz­kiem i wy­sta­wił ją przed sie­bie. Ode­bra­ła ją, na­peł­ni­ła po­now­nie i zno­wu umie­ści­ła mu w dło­ni.


  – Czu­ję się upo­ko­rzo­ny swo­ją bez­rad­no­ścią – wy­znał po chwi­li wa­ha­nia.


  – Na­tu­ral­nie, to krę­pu­ją­ce – ko­lej­ny raz prze­mó­wi­ła gło­sem gu­wer­nant­ki. – Ale niech pan się tym nie mar­twi i od­po­czy­wa. Nie tyl­ko po­pa­rzył pan oczy, ale tak­że otrzy­mał po­tęż­ne ude­rze­nie w gło­wę. We­dług le­ka­rza po­trze­bu­je pan spo­ko­ju, żeby od­zy­skać siły.


  Opadł cięż­ko na po­dusz­ki.


  – Zje pan śnia­da­nie? – za­py­ta­ła. – Czy może woli pan naj­pierw tro­chę się zdrzem­nąć?


  Na wzmian­kę o je­dze­niu po­czuł głód.


  – Zjadł­bym śnia­da­nie, je­śli pani taka miła.


  – Za­tem nie­ba­wem wró­cę. – Zno­wu za­sze­le­ści­ła spód­ni­ca­mi i wy­szła.


  Ogar­nę­ły go chłód i nie­pew­ność. Bę­dąc dziec­kiem, ni­g­dy nie bał się ciem­no­ści. Wła­ści­wie ni­g­dy ni­cze­go się nie bał, ale na okre­śle­nie tego, co prze­ży­wał te­raz, przy­cho­dzi­ło mu na myśl tyl­ko jed­no sło­wo – prze­ra­ża­ją­cy kosz­mar.


  Ostroż­nie do­tknął ban­da­ża, któ­ry owi­jał gru­bą war­stwą całą gło­wę, i spró­bo­wał otwo­rzyć po­wie­ki. Po­czuł sil­ny ból.


  Czy jego prze­zna­cze­niem jest śle­po­ta i uza­leż­nie­nie od in­nych? Nie bał się ciem­no­ści, ale uza­leż­nie­nie prze­ra­ża­ło go.


  Prze­su­nął dłoń­mi wzdłuż ra­mion, nóg i tu­ło­wia. Zmie­nio­no mu ko­szu­lę i spodnie. Ubra­nie, któ­re miał na so­bie, pach­nia­ło świe­żo­ścią. Ktoś mu­siał go umyć i prze­brać. Czyż­by ta­jem­ni­cza pan­na Asher?


  Sku­pił my­śli. Pa­mię­tał, że wy­pro­wa­dził z pło­ną­cej go­spo­dy wie­le osób. Pa­mię­tał, pło­mie­nie wspi­na­ją­ce się po ścia­nach, ból po­pa­rze­nia, kie­dy prze­dzie­rał się przez ko­lej­ne po­miesz­cze­nia, i huk wa­lą­ce­go się stro­pu. Póź­niej ktoś za­niósł go do po­wo­zu, ale te wspo­mnie­nia nie ukła­da­ły się w żad­ną spój­ną ca­łość.


  Pul­su­ją­cy ból roz­sa­dzał czasz­kę. Hugh ści­snął skro­nie, a po­tem wy­pro­sto­wał ra­mio­na i nogi. Wy­glą­da­ło na to, że nie do­znał żad­nych in­nych ob­ra­żeń, nie li­cząc drob­nych po­pa­rzeń, któ­rych ból był jak naj­bar­dziej do znie­sie­nia.


  Ostroż­nie opu­ścił sto­py na pod­ło­gę i wstał. Wy­ko­nał kil­ka kro­ków w po­bli­żu łóż­ka, za­nim zde­cy­do­wał się od nie­go od­da­lić. Nie wie­dział, co na­po­tka na swej dro­dze. Wy­cią­gnął przed sie­bie ra­mio­na. Czy tak bę­dzie się po­ru­szał, je­śli oślep­nie? – za­dał so­bie w du­chu py­ta­nie. Czy już za­wsze bę­dzie czuł przed sobą tę pust­kę i bę­dzie się bał ko­lej­ne­go kro­ku?


  Usły­szał, jak otwie­ra­ją się drzwi.


  – Pa­nie We­stle­igh! – po­znał głos pani Asher. – Nie wol­no panu wsta­wać!


  Usły­szał chro­bo­ta­nie na­czyń, a kie­dy po­de­szła bli­żej, po­czuł zna­jo­my już za­pach róż. Chwy­ci­ła go pod ra­mię.


  – Za­pro­wa­dzę pana do łóż­ka.


  – Nie je­stem in­wa­li­dą! – Gwał­tow­nie wy­rwał ra­mię.


  – Nie, ale musi pan od­po­czy­wać, żeby nim nie być w przy­szło­ści.


  To brzmia­ło roz­sąd­nie, ale nie chciał się pod­po­rząd­ko­wać.


  – Przy­nio­sła pani śnia­da­nie?


  – Tak. Wszyst­ko jest na tacy, ale zje pan do­pie­ro w łóż­ku.


  – Czy w tym po­ko­ju nie ma ja­kie­goś sto­łu z krze­sła­mi?


  – Jest.


  – Więc usią­dę przy sto­le i zjem jak czło­wiek.


  – Do­brze… – Wes­tchnę­ła. – Pro­szę się nie ru­szać. – Usły­szał, jak prze­su­wa me­ble. – Te­raz niech mi pan da rękę. – Po­sa­dzi­ła go na krze­śle, po­sta­wi­ła przed nim tacę z je­dze­niem i wsu­nę­ła łyż­kę w dłoń.


  – Owsian­ka i her­ba­ta.


  Po­czuł doj­mu­ją­cy głód.


  – Pani Asher? – Od­wró­cił gło­wę w stro­nę, z któ­rej się jej spo­dzie­wał.


  – Słu­cham. – Wy­czuł znie­cier­pli­wie­nie w jej gło­sie.


  – Prze­pra­szam. Wiem, że zno­wu nie za­cho­wa­łem się, jak na­le­ży. Po­wi­nie­nem oka­zać pani wdzięcz­ność.


  – Już do­brze, pa­nie We­stle­igh – od­po­wie­dzia­ła ła­god­niej­szym to­nem. – Niech pan je. Musi pan się wzmoc­nić.


  – Wiem. Je­stem bar­dzo głod­ny. – Spró­bo­wał tra­fić łyż­ką do mi­secz­ki, ale mu się nie uda­ło. – Cho­le­ra!


  Bez sło­wa na­pro­wa­dzi­ła jego dłoń. Na­brał tro­chę owsian­ki na łyż­kę, ale nie tra­fił nią do ust i uma­zał je owsian­ką. Otar­ła mu ubru­dzo­ne usta ser­wet­ką. – Po­mo­gę panu – po­wie­dzia­ła i na­pro­wa­dzi­ła jego dłoń.


  Owsian­ka sma­ko­wa­ła mu jak ni­g­dy wcze­śniej. Po­czuł na­pad wil­cze­go gło­du, ale nie mógł za­ak­cep­to­wać, że musi być kar­mio­ny jak dziec­ko.


  – Dam so­bie radę. – Po­sta­no­wił za­po­mnieć o ety­kie­cie. Jed­ną ręką uniósł mi­secz­kę ku twa­rzy, dru­gą na­gar­niał owsian­kę łyż­ką bez­po­śred­nio do ust. Kie­dy opróż­nił mi­secz­kę, od­sta­wił ją na stół i wy­ma­cał fi­li­żan­kę z her­ba­tą. Była go­rą­ca.


  – Jaką pije pan her­ba­tę? – za­py­ta­ła, nie cze­ka­jąc, aż sam spró­bu­je.


  – Z mle­kiem i odro­bi­ną cu­kru.


  Usły­szał, jak mie­sza ły­żecz­ką w fi­li­żan­ce, a w na­stęp­nej chwi­li, le­d­wie od­głos mie­sza­nia ucichł, na­pro­wa­dzi­ła jego dłoń ku fi­li­żan­ce. Uchwy­cił ją obie­ma dłoń­mi i ostroż­nie zbli­żył do ust. Po­wą­chał, roz­ko­szu­jąc się jej aro­ma­tem, po czym za­czął pić drob­ny­mi łycz­ka­mi, żeby nie uro­nić ani kro­pli.


  – Dzię­ku­ję, pani Asher. Jest pani dla mnie bar­dzo do­bra – po­wie­dział, kie­dy za­spo­ko­ił pra­gnie­nie.


  – Po­wi­nien pan te­raz od­po­cząć – od­par­ła. – Le­karz mó­wił…


  – Nie będę się sprze­ci­wiał… Spró­bu­ję sa­mo­dziel­nie tra­fić do łóż­ka. – Wstał i po­wo­li, po omac­ku tra­fił na po­sła­nie, świa­do­my, że cały czas jest ob­ser­wo­wa­ny.


  – Czy mam na­pi­sać do pań­skiej ro­dzi­ny i po­in­for­mo­wać ją, gdzie pan jest i co się panu przy­da­rzy­ło? – za­py­ta­ła.


  Po­in­for­mo­wać ro­dzi­nę? Tyl­ko nie to! Po tej po­dró­ży za­mie­rzał zrzu­cić jarz­mo od­po­wie­dzial­no­ści za los ro­dzi­ny. Był na każ­de jej ski­nie­nie, od kie­dy opu­ścił służ­bę w ar­mii.


  – Niech pani tego nie robi. Nie mogą o ni­czym wie­dzieć – od­rzekł pod­nie­sio­nym gło­sem.


  Nic nie od­po­wie­dzia­ła. Zdał so­bie spra­wę, jak to za­brzmia­ło.


  – Prze­pra­szam – ode­zwał się po chwi­li ła­god­niej­szym to­nem. – W mo­jej ro­dzi­nie nikt się nie na­da­je do pie­lę­gno­wa­nia cho­rych. – Nie wie­dzie­li o jego po­wro­cie, nie będą się więc o nie­go mar­twi­li. Nie na­pi­sał do nich, kie­dy opusz­czał Bruk­se­lę. Nie chciał, żeby wy­my­śli­li mu ja­kieś nowe za­da­nie. – Bar­dzo pro­szę, by zna­la­zła pani ja­kieś inne roz­wią­za­nie. Wiem, że je­stem dla pani cię­ża­rem, ale mogę za­pła­cić za opie­kę. Nie chcę wra­cać do ro­dzi­ny.


  – Do­brze. Nie na­pi­szę więc. – Usły­szał, że usta­wia na tacy pu­ste na­czy­nia. – Te­raz pro­szę od­po­cząć. Ktoś zaj­rzy do pana póź­niej. I jesz­cze jed­no…


  – Słu­cham. – Spo­dzie­wał się re­pry­men­dy.


  – Nie jest pan cię­ża­rem.


  Drzwi za­mknę­ły się za nią. Zno­wu zo­stał sam, w ciem­no­ściach. Obec­ność pani Asher do­da­wa­ła mu pew­no­ści. Bez niej miał wra­że­nie, że uno­si się w pu­st­ce. Za­czął na­słu­chi­wać. Za oknem śpie­wał ptak, gdzieś w od­da­li szcze­kał pies. Znie­ru­cho­miał. Miał na­dzie­ję, że ona wró­ci, ale jej kro­ki za drzwia­mi sta­wa­ły się co­raz bar­dziej przy­tłu­mio­ne, aż uci­chły zu­peł­nie.


  Wciąż bo­la­ła go gło­wa, gar­dło i oczy. Nie chciał jed­nak za­snąć, więc za­czął so­bie przy­po­mi­nać wy­da­rze­nia z owej fa­tal­nej nocy w go­spo­dzie.


  Szedł na górę do wy­na­ję­te­go po­ko­ju, gdy roz­le­gły się krzy­ki ostrze­ga­ją­ce o po­ża­rze. Za­czął do­bi­jać się do drzwi na pierw­szym pię­trze i wzy­wać lu­dzi do opusz­cze­nia po­ko­jów. Po­żar roz­prze­strze­niał się bar­dzo szyb­ko, z każ­dą mi­nu­tą za­da­nie sta­wa­ło się nie­bez­piecz­niej­sze, ale nie dbał o to. My­ślał tyl­ko tym, aby ra­to­wać lu­dzi. W ta­kich chwi­lach ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło mu od­wa­gi. Za­wsze po­stę­po­wał słusz­nie. Bez wzglę­du na ry­zy­ko.


  Wstą­pił do ar­mii i wy­ru­szył na woj­nę, bo An­glia tego po­trze­bo­wa­ła. Co praw­da, lu­bił wo­jen­ne przy­go­dy, cza­sem na­wet szu­kał ry­zy­ka i po­pi­sy­wał się od­wa­gą. W cza­sie po­ko­ju ar­mia prze­sta­ła go in­te­re­so­wać. Sprze­dał pa­tent ofi­cer­ski i za­mie­rzał po­dró­żo­wać w po­szu­ki­wa­niu przy­gód i nie­za­leż­no­ści.


  Nie­ste­ty, kry­zys ro­dzin­ny za­trzy­mał go na miej­scu w Lon­dy­nie. Naj­pierw oj­ciec do­pro­wa­dził ro­dzi­nę nie­mal na skraj ubó­stwa, kie­dy roz­trwo­nił for­tu­nę ro­dzin­ną na ha­zard, a po­tem usi­ło­wał oszu­kać czło­wie­ka, któ­ry przy­szedł im z po­mo­cą, swo­je­go nie­ślub­ne­go syna, Joh­na Rhys­da­le’a. Hugh, jego brat Ned i Rhys­da­le zmu­si­li ojca do wy­jaz­du do Bruk­se­li i prze­ka­za­nia wszel­kich peł­no­moc­nictw do za­rzą­dza­nia ma­jąt­kiem ro­dzin­nym Ne­do­wi. Za­da­niem Hugh było pil­no­wa­nie, by oj­ciec do­trzy­my­wał wa­run­ków umo­wy, co ozna­cza­ło po­wta­rza­ją­ce się wy­jaz­dy na kon­ty­nent. Ta po­dróż była ostat­nia. Hugh zo­stał we­zwa­ny do Bel­gii, po­nie­waż oj­ciec zmarł po nocy spę­dzo­nej na pi­jań­stwie i roz­pu­ście.


  Hugh nie opła­ki­wał ojca, wręcz po­czuł się wol­ny. Los jed­nak nie po­zwo­lił mu cie­szyć się do­pie­ro co od­zy­ska­ną swo­bo­dą. Tym ra­zem nie mia­ły ogra­ni­czać go obo­wiąz­ki wo­bec ro­dzi­ny ani woj­na. Gro­zi­ła mu śle­po­ta.


  Z po­ko­ju We­stle­igha Da­ph­ne po­szła do ogro­du po­szu­kać uko­je­nia ner­wów po­śród klom­bów z czer­wo­ny­mi tu­li­pa­na­mi i żół­ty­mi nar­cy­za­mi. Mia­ła po­wód do zde­ner­wo­wa­nia. Li­czy­ła na to, że prze­ka­że opie­kę nad We­stle­ighem jego ro­dzi­nie, tym­cza­sem on nie chciał na­wet jej za­wia­da­miać.


  Pla­no­wa­ła, że zo­sta­wi im list z wy­ja­śnie­nia­mi i wy­je­dzie tuż przed przy­jaz­dem ko­goś bli­skie­go Hugh. Wie­dzia­ła, że We­stle­igho­wie nie by­li­by za­do­wo­le­ni, że człon­kiem ich ro­dzi­ny za­opie­ko­wa­ła się znie­na­wi­dzo­na lady Fa­vil­le. Hugh też za­pew­ne nie po­tra­fił­by się z tym po­go­dzić. Jej su­mie­nie ob­cią­ża­ła bo­wiem pró­ba ode­bra­nia świe­żo po­ślu­bio­ne­go męża jego sio­strze, Phil­li­pie.


  Kie­dy Xa­vier oparł się jej uro­ko­wi, ura­żo­na, ci­snę­ła lam­pą naf­to­wą o ścia­nę w Ma­ska­ra­dzie. Lam­pa roz­trza­ska­ła się, tak jak jej złu­dze­nia, za­pa­li­ła się za­sło­na w oknie, a od niej za­ję­ła się spód­ni­ca Da­ph­ne…


  Da­ph­ne przy­ło­ży­ła dło­nie do roz­pa­lo­nych po­licz­ków. Jak mo­gła zro­bić coś ta­kie­go! Wciąż czu­ła wstyd na myśl o tym, jak po­stą­pi­ła. Hugh We­stle­igh nie­wąt­pli­wie nią po­gar­dza; za­cho­wa­ła się wy­jąt­ko­wo tchórz­li­wie. Ucie­kła po tym, jak Phil­li­pa ura­to­wa­ła ją, zry­wa­jąc z niej pa­lą­cą się spód­ni­cę. Zresz­tą, na­dal za­cho­wu­je się tchórz­li­wie. Po­win­na przy­znać się, kim jest. Już na sa­mym po­cząt­ku…


  „Rób to, co na­ka­zu­je ci su­mie­nie, moje dziec­ko. Ni­g­dy nie zbłą­dzisz, je­śli bę­dziesz słu­cha­ła gło­su su­mie­nia”.


  Ale co ro­bić, je­śli su­mie­nie nie pod­su­wa jed­no­znacz­nych roz­wią­zań? Czy le­piej po­wie­dzieć praw­dę, czy ukry­wać ją, by nie na­ra­żać się na jego nie­chęć?


  Da­ph­ne cho­dzi­ła tam i z po­wro­tem. Za dwa ty­go­dnie ban­daż zo­sta­nie zdję­ty i Hugh, je­śli oczy się za­go­ją, wy­ru­szy w swo­ją dro­gę. Z ca­łe­go ser­ca bła­ga­ła Boga, by go uchro­nił przed ka­lec­twem. Mia­ła na­dzie­ję też, że zo­sta­nie wy­ba­czo­ne jej to małe kłam­stwo, któ­re­go do­pu­ści­ła się w do­brej wie­rze.


  Na­raz spo­strze­gła dwie dziew­czy­ny idą­ce w stro­nę do­mo­stwa. Nie mia­ły wię­cej niż pięt­na­ście lat.


  – Prze­pra­sza­my, czy to pani jest pa­nią Asher?


  – Tak, to ja – od­po­wie­dzia­ła Da­ph­ne.


  – Szu­ka­my pra­cy – oznaj­mi­ła jed­na z dziew­cząt. – Po­wie­dzia­no nam, że pani może po­trze­bo­wać po­mo­cy…


  – Mo­że­my ro­bić wszyst­ko, co po­trze­ba – za­pew­ni­ła dru­ga. – Je­ste­śmy bar­dzo sil­ne.


  Były nad­zwy­czaj skrom­nie ubra­ne, wła­ści­wie nędz­nie. Da­ph­ne za­sta­na­wia­ła się, czy po­trze­bu­je słu­żą­cych, sko­ro nie zo­sta­nie tu dłu­żej niż dwa ty­go­dnie.


  – Bar­dzo nam za­le­ży, pani Asher. Udo­wod­ni­my, że po­tra­fi­my pra­co­wać. Prze­ko­na się pani.


  Da­ph­ne mia­ła dość pie­nię­dzy, by im pła­cić, a opat­ka po­chwa­li­ła­by ją za do­bry uczy­nek.


  – Do­brze, moje dziew­czę­ta. Chodź­cie za mną. Je­śli pani Pitts się zgo­dzi, mo­że­cie przy­stą­pić do pra­cy jesz­cze dzi­siaj.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: A Lady of No­to­rie­ty


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Ltd, 2014


  Re­dak­tor se­rii: Do­mi­nik Osuch


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Do­mi­nik Osuch


  Ko­rek­ta:Li­lian­na Miesz­czań­ska


  © 2014 by Dia­ne Per­kins


  © for the Po­lish edi­tion by Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2016


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Znak fir­mo­wy wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in i znak se­rii Har­le­qu­in Ro­mans Hi­sto­rycz­ny są za­strze­żo­ne.


  Wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem na­zwy i zna­ku fir­mo­we­go wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in jest Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted. Na­zwa i znak fir­mo­wy nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-1988-4


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Rozdział drugi

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00017.jpeg
ROMANS>~ %,

QHARI.EQUIN@ HISTORYG'ZNY’

DIANE

GASTON

Nowy poczatek






